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a. 

Podczas jednego ztych dżdżystych, jesien- 
nych wieczorów, w którychto koniec lata 
dotkliwie czuć nam się daje, szedł mężczy- 
zna w wieku podeszłym, płaszczeni obwi- 
nięty, drogą wiodącą ku Louxemburgowi 
w Paryżu. Ulice już były puste i tylko pi- 
skliwy głos pozytywy odzywał się z jednego 
domu. Osma właśnie wybiła na wieży, gdy 
wszedł do salonu swćj siostry— markizy de 
Pons. 

Markiza byłato dama czasów dawniej- 
szych. Najpiękniejsze Życia swego chwile 
przeżyła na dworze królowćj Maryi Antoa- 
nety, ałe zbyt przykre dla nićj nastąpiły 
potóm! Wreszcie i te się skończyły, a szczę- 
śliwa z wyratowanych w tém zaburzeniu 
szczątków niezmiernego niegdyś majątku — 
swobodne pędziła życie. Od lat tylu do ety- 
kiety dworskićj nawykła, na pićrwszy rzut 
oka imponującą i zimną być się zdawała, 
lecz poznawszy ją cokolwiek bližéj— mnie- 
manie to nikło przed wdzięcznym urokiem, 
którym wszystkich co ją otaczali, ująć sobie 
umiała. ` Nigdy swych własnych nie mając 
dzieci — tak ona jak i jéj brat baron de Vil- 
Cour — poruczoną ich opiece córkę, swej 
zmarłej siostry — Gabryjelę — niewyimownie 
kochali. . i 

Właśnie tego wieczora familija markizy 
była w salonie zebraną. Markiza robota kan- 
wową była zajęta — a u nóg jéj siedziała 
Gabryjela, trzymając niedbale bukiet jesien- 
nych kwiatów. Przy drugim rogu stołu, Teo- 
bald w ozdobném rysując Album — często 
z miłym uśmićchem w przeciwną spoglądał 
stronę. — Za miesiąc miał Teobald zostać 
mężem pięknćj Gabryjeli. 


Przy kominku stał baron Vilcour z hra- 
bią Anatole de St. Servien.—Blizkie pokre- 
wieństwo hrabiego z Teobaldem, dozwałało 
mu wstępu w tym domu. Byłto jeden z tych 
młodych, ciągle w wielkim świecie Żyją- 
cych ludzi, o których równie nie złego jak 
tóż i dobrego powiedzieć nie można. 

// prawdziwa ojcowską rozkoszą spogladał 
baron na siedzących przy stole. Właśnie 
Teobald był mężem, którego sobie dia ukaz 
chanćj swćj życzył Gabryjeli. Imię miał za- 
szczytne, mierny wprawdzie majątek lecz 
teraźniejsze w świecie położenie, roko- 
wało najpiękniejsze nadzieje — najszlachet- 
niejszy sposób myślenia i nienaganne do- 
tychczas życie, były dostateczna dla przy- 
szłego szczęścia Gabryjeli rękojmia. I jéj ser- 
ce zupełnie z życzeniem krewnych się zga- 
dzało— których czułą dla siebie troskliwość 
z niezmienna uznawała wdzięcznością. 

vZbkż się do mnie kochany wuju«, rzekła 
do barona, »Teobald i ciebie w Ałbum umie- 
ścić musi,« 

»O, nic z tego nie będzie ty swawolna 
dzićwczyno«, odpowiedział jéj baron z u- 
śmióchem; »ty chcesz, by przy mojćj starój 
figurze, twoje młodociane wdzięki lepićj od- 
bijały. Niedosyćże już masz ze swojćj ośm- 
dziesięcio-letnićj ciotki ?« 

»O tém bynajinnićj nie myślałaue, odpo- 
wiedziała Gabryjela; »znasz mnie kochany 
wuju, iż próżną nie jestem — nić mam al- 
bowiem Żadnćj przyczyny, abym nią była. 
Wiém o tém dobrze, iż piękną nie jestem«, 
a właśnie niewymownie piękną była, wy- 
mawiając te słowa. 

Baron stanął za krzesłem Teobalda; ry- 
snnek jego był doskonałym, tylko jeszcze 
twarzy Gabryjeli nie ukończył, a chęć ar- 
tysty upiększenia ją, była widoczną- 


sPani!« rzelił Teobald do Gabryjeli, »chcićj, 
proszę, cośkolwiek przechylić głowęl« Na- 
chyliła Gabryjela głowę ku ciotce, a piękne, 
złoto-płowe jéj włosy w długich splotach 
na milutka spadły twarzyczkę. »Dobrze taka, 
rzekł Teobald i dalćj rysował. 

W tćj chwili deszcz uderzył z szumem 
w okna. »Co za okropna burzaa, rzekł hra- 
bia Anatol. 

»Nie mało ona mnie gniewa«, odpowie- 
działa markiza, »miłych albowiem dziś spo- 
dzićwałam się odwićdzin: Panią de las Ber- 
mejas.« 

»Panią de las Bermejas?« powtórzył bra- 
bia z żywością. »Tęż to Hiszpankę, której 
mąż poległ w Nawarze, a htóra prawie cu- 
dem przed powstańcami ujść zdołała ?« 

»Tę samę, hrabio.« 

»Prawdziwie. kadatórką nazwać ją mo- 
žna; mówiż ona po francuzku?« 

pJak rodowita francuzka. Wszakże w Pa- 
ryżu się wychowała.« 

»Tóm lepićj, wiele przyjemności z jéj 
rozmowy sobie obiecuję. Co za przebrzydły 
dószcz, że nas tćj pozbawił rozkoszy. I ciebie 
gniewać lo musi, nieprawdaż Teobaldzie ?« 

»Bynajmnićj«, odpowiedział Teobald czu- 
łóm tonac w Gabryjeli wejrzeniem. »Niewy- 
mownie lubię takie ciche wieczory w pou- 
fném gronie familijnóm. Jakże nam tu do- 
brze w domowćj zaciszy! Słota jakby w po- 
rozumieniu z życzeniami mojómi, od wszel- 
kich natrętnych uwalnia nas wizyt. Wre- 
szcie przyznam się, iż umysł bobaterski nie 
jest przymiotem, którybym lubiał w kobić- 
cie. Daleko wołę łagodną, nieświałą nawet 
kobićtę — niż bohaterkę na koniu z orężem 
w ręku. Dla mnie to jest odrażającóm.« 

»Łatwo pojmuję, iż urocza, pieszczona 
kobićta — więcćj do twego przemawia ser- 
ca; ja zaś odważne lubię kobićty. Wyobra- 
Żam sobie pania de las Bermejas, wyniosła, 
smaglawąa — z imponującym wzrokiem —na- 
wet może i nie ładna, lecz bardzo intere- 
sującą. Nieprawdaż markizo?« 

»Prawie że tak«, z uśmićchem odpowie- 
działa markiza. »W tych dniach cię przed- 
stawię jéj hrabio, asam obaczysz, jak tra- 
fnie ja opisałeś.a 

W tćj chwili usłyszano turkot zajezdzają- 
cego powozu. 


»Może to przecież będzie pani de las Ber- 
mejas«, zawołała Gabryjela, uśmićchajac się 
mile Teobaldowi, jak gdyby mu tę przerwę 
wynagrodzić chciała. 

»I ja tak myślęć, odrzekł hrabia stawając 
dla poprawienia włosów i krawaty przed 
źwierciadłem. Wtém wszedł służący oznaj- 
mując panią de las Bermejas. i 

Weszła podnosząc czarny swój woal i 
lekkim przywitawszy wszystkich ukłonem, - 
usiadła przy markizie. 

Powszechna po pićrwszóm przywitaniu 
nastąpiła cisza—bo wszystkich, przed wszy- 
stkićmi zaś barona, który ją po raz pićrw- 
szy widział, Ines de las Bermejas rzadką 
swa zachwyciła pięknością. 

Wystarwmy sobie jednę z tych uroczych 
twarzy, którą najgorętsza wyobraźność ma- 
larza w najpiękniejszćj chwili raz tylko w ży- 
ciu utworzy: wzrost majestatyczny, twarz 
pełna wdzięków — spaniały, śnieżnćj bia- 
łości, od czarnych korónek zachwycająco 
odbijający gors, i dwie drobne cudnej pig- 
kności rączki, z lekka kokieteryja na żało- 
bnej skrzyżowane sułtni. 

Baron ledwie słyszał o czém mówiono, 
tak jéj pięknością był zachwyconym. I Te- 
obald spojrzał na nią z podziwieniem, lecz 
po chwili zupelnie swoim się zajął rysun- 
kiem. Pani de las Bermejas spojrzawszy 
szybko na Teobalda, zaraz piękne swe oczy 
na hrabiego Anaiola zwróciła, lecz żadnego 
między tymi młodzieńcami nie można było 
robić porównania. ; 

Teobald miał w twarzy swojéj rysy do 
wyobraźni kobiécéj przemawiające— wzrok 
pełen myśli, uśmićch zachwycający. Anatol 
zwyczajnie biały, rumiany, podobnym był 
do wiełu innych — wszelkićmi sposobami 
starał się on zwrócić na siebie uwagę Hi- 
szpanki, bezkorzystnie wszelako, gdyż ona 
ani na niego ani na Teobalda, który zupeł- 
nie swym rysunkiem zdawał się być zaję- 
tym, nie zważając, wesoło z markizą roze 
mawiała, 

Markiza, która bardzo lubiła niespodzian- 
ki, w najlepszym była humorze. Anatol zrę- 
cznie naprowadziwszy rozmowę na zdarze- 
nia, w których pani de las Bermejas tak 
znaczną odgrywała rolę, zapytał się jéj: czy | 


to prawda, iż już na śmierć skazana była? 


na co lał uśmiéchając się odrzekła: że ja 
jak Zołnićrza chciano rozstrzólać. 

»Na śmierć skazanać, odrzekła markiza, 
»i ja podobnież w roku 95 — lecz się mi przed 
tym wyrokiem ukryć powiodło. Icóż, te po- 
twory zmiłowałyż się nad tobąPe 

pTylko cudem uszłam niebezpieczeństwa:c, 
odpowiedziała pani de las Bermejas i umił- 
kła jakby wstrząśniona okropnym wspo- 
mnieniem. 

Po krótkiéj zaś chwili rzuciwszy wzro- 
kiem na Teobalda, który z największa ryso- 
wał pilnością, tak daléj mówiła: »Mąż mój 
połegł pod murami Wittoryi; ja osićrocona, 
zostałam w kraju, w którym dwie przeciwne 
strony ogniem i mieczem się niszczyły. Po- 
stanowiłam z początku w góry się udać, itam 
NĄ AL wiosce szukać schronienia; lecz ja- 
każbym i tam pewność była miała? któżby 
mnie był przeciw zbójcom obronił, którzy 
i tam bezkarnie rabunek za rzemiosło mieli. 
Wreszcie umyśliłam uciekać do Francyi. Je- 
den mi tylko służący towarzyszył. O Boże, 
jakże okropną ta podróż była! Przejeźdza- 
liśmy przez kraj zupełnie zniszczony; dro- 

i do nie przebycia, pola spustoszałe, wsi, 
w których decymowani mieszkańcy przed 
każdą okoraawci?. przed każdym mundurem 
się kryli, gdyż zarówno się bali Karlistów 
jak Krystynistów. Jadąc ciągle manowcami, 
staraliśmy się ile możności ominąć strony, 
w których Gerylasy swoje stanowiska mieli, 
a dwie nocy wodległych, samotnie leża- 
cych dworkach spędziliśmy. — Ku wieczo- 
rowi dnia trzeciego podróży naszćj, zaje- 
chaliśmy do małej Venty (austeryi) w oko- 
licy Estelli. Muły moje tak były znużone, 
iż ani krokiem dalćj postąpić nie mogły. 
Wićcie państwo, jak taka wygląda Venta? 
Jestto podobieństwo do stajni czyli szopy, 
Soe. kupcy, Żołniérze, mularze i żebracy 
razem jedzą ispią. Posiliwszy się cokolwiek, 
dla przepędzenia nocy wsiadłam do mego 
powozu, obok którego mój służący Periko 
na ziemi się położył. Byłato jedna, z tych 
zwykle uroczo pięknych nocy w Hiszpanii. 
Powóz mój stał pod dużym drzewem mor- 
wowym przed brama Venły, zkad prześli- 
'ezny miałam widok gdy księżyc śrćbrne 
swe promienie na cała rozlał przestrzeń. 

Wszystko w głębokim śnie spoczywało, 
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tylko czasami krzyk żałobny nocnego ptaka 
przerywał błogą ciszę. O, jakże w tej chwili 
urocza była natura: Któżby mógł pomyśłćć, 
iż w tym pięknym kraju, takie okropne 
działy się bezprawia | 

W takichto myślach pograżona, przebie- 
gałam oczyma niezmierną przestrzeń, gdy 
wkrótce o podal jakieś mi się światła mi- 
gnęły i przytłumione krzyki słyszćć się 
dały. W tćj chwili już i Periko z miejsca 
swego się zerwał, wołając: »Signora, lar- 
liści się zbliżają |— cóż teraz poczniemy ?e 
— Natychmiast wyruszyć musimyc, odrze- 
kłam. W przeciągu chwil kilku, już byliśmy 
w drodze. Całą noc okropnćmi jechaliśmy 
manowcami i tylko cudem tysiaczne minę- 
liśmy przepaście, po nad któremi nas wio- 
dła nasza drożyna. Z blaskiem jutrzenki, uj- 
rzeliśmy się w parowie, w którym szumią- 
cy potok swe prądy rozbijał. Sluletnie dęby 
ocieniały bezdennćmi przepaściami przecię- 
tą drożynę, niebotycznómi otoczona skała- 
mi, po nad którómi hurma złowieszczych 
kraków z ponurym wrzaskiem się tłumiła. 
Nigdy to okropne ustronie z mojćj nie wyj- 
dzie pamięci! Dziś jeszcze widzę te drzewa, 
te skały, te po nad drogą wznoszące się po- `“ 
nure krzyże, oznaczające miejsca, gdzie 
niejeden nieszczęsny podróżny snem wie- 
cznym spoczywał. 

Mniemaliśmy, iź tu już koniec świata, iż 
bezludna jedziemy puszcza, gdy oto nagle 
z po-za drzew głos okropny: »Stójl« na nas 
zawoła. Z siła, przestrachem powiększona, 
zaciął Periko muły, ale w tćjże chwili z obu 
strón drogi, kilka strzałów zagrzmiało. Pe- 
riko śmiertelnie kulą ugodzony, spadł na 
ziemię, a ja bez duszy, wyskoczyłam z po- 
wozu.« 

»I dałaś pani ognia do zbójców Pe prze- 
rwał Anatol opowiadanie. 

»Nie, tegom nie uczyniłac, odrzekła pani 
de las Bermejas z szczćrą prostota, »na pół 
umarła ze strachu, zaczęłam płakać. Zołnie- 
rze otoczyli powóz; po ich mundurach po- 
znałam, że to byli liarliści, Od martwego, 
krwia zbroczonego ciała Perika, oczy od- 
wracając, usiadłam nad drogą na urwisku 
skały. Na zapytania badającego mnie ofice- 
ra, odpowiedziałam: iż jestem francuzką i 
do mojćj wracam ojczyzny. Tymczasem 
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rozbito mój kufer i wszystko w nim przetrzasano. 
Dzikićmi krzykami i przekleęctwem zagłuszona, 
niewymownym zdjęta strachem, blizką byłam 
zemdlenia.<« 

Tu umilkła pani de las Bermejas, drobną swa 
raczka zasłaniając oczy, a Teobald odłożywszy 
ołówek, pilnie się w nią wpatrywał. W oczach 
jego niespokojne malowało się oczekiwanie. 

»Bylito prawdziwi Hiszpanieć, mówiła dalćj de 
łas Bermejas, jak gdyby odpowiudała myślom 
'Deobalda. »Przesadni, okrntni—za nic sobie nio 
mieli bezbronna zamordować kobićtę-—lecz ni- 
gdyby jéj nie byli zhańbili. Oficer odprowadził 
mnie cokolwiek ma stronę; w niewielkićm od- 
daleniu strzegło mnie dwóch Żołnićrzy, a na 
środku drogi rozpoczęto radę. Kilku olicerów, 
mnich i dwóch po cywilnemu ubranych męż- 
czyzn, radę tę składali. Rozmawiali ze sobą ci- 
cho, lecz bardzo Żywo. Ani mi przez myśl nie 
przeszło, aby Życie moje w niebezpieczeństwie 
być mogło, a przecież trwoga przejęta, gorąco 
się modlilam za siebie i za bićdnego Perika, 
którego śmierci niewinną byłam przyczyną. Wi- 
dok trupa i ta myśl, iż mnie samę w tćj puszczy 
przy nim zostawią, daleko większym niż widok 
Karlistów, nabawiły mnie strachem. Oddziały 
Żołniórzów nadchodziły śpieszno i znowu się od- 
dalały. W oddaleniu słyszałam nieustanne strzć- 
lanie. Wrzawa bitwy coraz się wzmagała. Po u- 

łynienia okropnćj dla mnie godziny, żołnićrze, 
Którzy mnie strzegli, kazali mi pa kilka kroków 
dalój postąpić. Stanęłam pośród sędziów moicli; 
twarze ich były surowe i ponure, oczy ich ode- 
mnie odwrócone.—»Dona Ines de las Bermcjas 
przybliż sięć, rzekł jeden z oficerów, noszący 
oznaki wyższego wojskowego stopnia.— Na to za- 
wolanie cała się wzdrygnęłam, ledwie parę 
kroków postąpić inogłam. — »Dona lucs de las 
Bermejasć, rzekł tenże sam oficer ponurym gło- 
sem, »jesteś osltarzona i przelkonana o śpicego- 
stwo— poleć duszę swoję Bogu— albowiem zgro- 
madzony tu sad wojskowy — na śmierć cię skazał.« 

Przestrach okropny, niewysłowiona trwoga 
wstrząsły mną na to oświadczenie! Ginąc—ginąć 
w tak młodym wieku! Rzuciłam się im do nóg, 
zaprzysięgałam niewinność moję, rzewnómi łza- 
mi błagałam o Życie moje. Dla ocalenia się od 
śmierci, byłabym najsurowsze przyjęła warunki.* 

Teobald wpatrzył się jak wprzódy w pania de 
las Berimejas, która spostrzegłszy to, dodała: 

»Prócz warunku zhańbienial Lecz nadaremnie 
starałam się wzbudzić w nich litość, wszyscy od- 
dalili się odemnie. Tylko mnich pozostał przy 
mnie dla udzielenia mi ostatnićj religijaćj po- 
ciechy. Chciałam przemówić do niego, lecz sło- 
wa wyrzec nie byłam w stanic— wlepiwszy oczy 


w pęk na drodze zloŻonych karabinów, bez 
przytomności prawie leżałam u bóg jego. Prze- 
stalam płakać, przestałam przebaczenia błagać; 
nic już nie widziałam, jak tylko te okropnie 
błyszcząca broń przy sobie a ślicznie wypogo” 
dzene niebo nad sobą. Mnich cichym nademną 
pomodliwszy się głosem, rzekł do mnie: »Cór- 
ko moja, upokorz się przed twym stwórca, gdyż 
Žadnéj dla ciebie już nić ma nadziei« Wtćj 
chwili spojrzałam na niego: hylto sgdziwy sta- 
rzec, w oczach jego błyszczały łzy litości, — 
»Ojcze mój, zawołaułam, chwytając się konwul- 
syjnie szaty jego, »ratuj mnie, jestem zupełnie 
niewinna! Ja się ciebie uchwycę i nie puszczę 
się ciebie— przy tobie nie moga, nie zechcą 
mnie zabić, Zlituj się nad biédna kobićtal Patrz, 
jeszcze jestem młodu, pełna Życia, i miałabym 
już teraz ginąć! Tak piękną przyszłość mam je- 
szcze przed sobą. Ach, ciężki Bogu zdadzą ra- 
chunek, jeżeli w morderczy sposób Życie moje 
skrócąl«— Nadaremnie starał się mnich wydrzóć 
z rąk moich; tak silnie ujęłam go za szatę obie- 
ma rękami, iż mnie klęczacą na kilka kroków 
powlókł za sobą. Wtóm usłyszawszy szczęk prze- 
raźliwy od nabijania karabinów, zdrętwiałam 
cala i wypuściłam z rąk szutę mnicha, a ten się 
oddalił; tu nastąpiła krótka cisza — kilka wystrza- 
łów zagrzmiało—a ja— bez duszy padłam na zie- 
mię. — Gdym się ochnęła, leżałam nad droga na 
poduszkach z powozu mojego. Z wyrazem naj- 
Zywszój litości klęczał mnich przy mnie. Byli- 
śmy sami. Przypomniałam sobie wszystko co 
zaszło, czułam, iż jeszcze żyję, lecz ciężka ra- 
niona być się sądziłam. Za pomoca mnicha pod- 
niosłam się na nogi, dał mi trochę wina, to 
mnie pokrzepilo. —»Córko moja, rzekł z wido- 
czną radościa—»twój przestrach był większy, niż 
twoje nieszczęście. Przyjdź do siebie i podzię- 
kuj Bogu.« 

»Chcialam mu wdzięczność moję wyrazić, 
gdyż czułam, iż on moim był wybawicielem, 
lecz lak byłam osłabiona, że tylko łzami zala- 
na, ręce złożyć mogłam.« 

»Cóż teraz poczniesz dzićcię mojeć, zapytał 
sie mnie szanowny kapłan. 

»Do Francyi schronić bym się chciałać, od- 
rzekłam. 

»Do Francyi?« odrzekł, sędziwą wstrząsając 
głowa. »Do Francyi — która nieszczęść Hiszpanii 
jedyna jest przyczyną? Tam prawy Hiszpan ni- 
gdy Żyć nie może.ć 

»Lecz tu, tylko śmierć straszna może być 
moim udziałemć, odrzekłam lękliwie. 

„Dobrze więcć, rzekł, »wstań i pójdź za mną, 
będę twym przewodnikiem i tak dziela mojego 
dokończę.« 
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»Powóz mój sta] na drodze juszcze, lecz mu- 
ów JUŻ przy nim nie bvło. Szukałam oczyma 
ciala nieszczesnego Perika, a mnich milcząc, 
Pokazał mi świćżo-usypany kopiec. Bićdny Pe- 
riko; i ón był młodym, i jemu mile było ży- 
cie!— Miałam przy sobie złoto i klejnoty ukryte. 
iadaremnie prosiłam mnicha, by ze mua chciał 
się podzielić. Pieszo w dalsza pnściliśmy się 
roge. Nazajutrz rano hyliśmy nad granicą. 

Mój wybawca żegnając się ze mną, pobłogo- 
sławił mnie, i rzekł: »Gdy 7a tómi będziesz gó- 
rami— nie zapomnićj o twojćj ojczyźnie i módl 
się za Fra Antonia de Leon.<« 

Gdy pani de las Bermejas umilkła, ze łzami 
W oczach ścisnęły jéj reke Gabryjela i markiza. 
tównie baron mocno był wzruszonym. Hrabia 
Anatol wyrażał wykrzyknikami swe zadziwienie. 
Teobald milczał zupełnie. 


LD 


Wkrótce pani de las Bermejas, ścisłą całego 
domu zostala przyjaciółką, Mało bo tćż kobićt 
sztukę podobania się w tak wysokim posiadaiy 
stopniu. Połączała bowiem prócz niepospolitćj 
piękności, przy rzadkićj w mowie przyjemności, 
nadzwyczajny wdzięk w obcowaniu. Niemało tóż 
szczególność jéj położenia do zajęcia się nia, 
wszystkich zniewalała: Była wdową, nie miała 
Żadnych krewnych a przeto w dwudziestym roku 
Życia swojego, zupełna losu i woli swćj pania. 
Baron czasami siostrze swój spominał, iż mu 
się zdaje, jakby pomiędzy pania de las Berme- 
jas a hrabia Anatolem, mi ośny się wszczynał 
stosunek, lecz wkrótce widoczną jéj wzgledem 
hrabiego uważano oziębłość. Co się dotyczy T'e- 
obalda, zaraz w dniach pićrwszych przyzwoita 
przybrała poufałość, do czego ja zaręczyny jego 
z Gabryjela upowaźniać mogły. Innómi niż wszy- 
Scy widział to baron oczyma, a postrzeżenią 
jego bynajmnićj nie były zaspakające; wsze- 
lako przed nikim z tém się nie wydawał, cha- 
rakterowi Teobalda ufając. Pani de las Berme- 
jas wzięła sobie za powinność przywiązanie 
Teobalda i nieskażoną wierność jego dla Gabry- 
jeli nieustannie pochwalać, lecz za nadlo do- 
brze znała ludzi, aby tam widzićć mogła pło- 
mień, gdzie tylko mdłe tliło światełko, To uda- 
wanie, którego nic mógł odgadnąć przyczyny, 
gniewało barona nadzwyczajnie. 

Jednego wieczora, gdy wszyscy znowu w do- 
mu markizy zgromadzeni byli, wszczęła sie o 
małżeństwie rozmowa. Hrabia Anatol, zwiazek, 
w którym dwoje ludzi najczulszą zdjęci miło- 
ścią, w jedną prawie zlćwają się istol, rajem 
ziemskim nazwał, a baron dodał, iż rozsadny 
mężczyzna lepićj swćj młodości użyć nie może, 


jak szcześliwe zawarlszy małżeństwo. —- Ines de 
las Bermejas bawiąc się wachlarzem, tém pra- 
wdziwóm w ręku pięknej kobićty berłem, przy- 
słuchywała się cokolwiek roztargniona tći roz- 
mowie. Wreszcie obracając się do barona, rzekła 
z chytrym uśmićchem: »Smutnymto zaiste jest 
szałem, małżeństwo ze stosunków a nie z mi- 
łości! Pojmuję, i4 można wolność swoje głębo- 
kićj poświęcić namiętności, pojmuję, iż można 
radośnie poddać się w jarzmo nierozprzężne, 
w którćm 'się tylko tęsknotę i rozpacz widzi — 
bo to jest małżeństwo z miłości. I to wreszcie 
pojmuję, iż dla dostąpienia zaszczytów i godno- 
ści, na zawsze uwięzić się można: bo to jest 
małżeńsiwo z ambicyi. Lccz bez imiłości, bez 
ambicyi, wolność swoję u nóg kobićty złożyć, 
przyszłość swoję zawiązać i zimno wyrzec: nie 
jestem zakochany, nie uszczęśliwię się ani wznio- 
sę, żenię się tylko, aby sie ożenić... tego szału, 
ja pojać nigdy nie mogęl< 

»łja nieś, żywo wyrzekła Gabryjela. »Bićdne 
dzićcię, wszak ona swego narzeczonego tak ser- 
decznie kochałale 

vl ja nieść, powtórzył hrabia Anatol z zapałem. 

Sam tylko Teobald milczał ciągle, wtopiwszy 
przenikliwe, smutne w panią de las Bermcjas 
spojrzenie; spojrzenia tego nie postrzegła Ga- 
bryjela, 

»W dawnych czasach«, rzekła teraz markiza 
de Pons, »zawićrano małżeństwa z samćj tylko 
konweniencyi, a przecież po największćj częsci 
szczęśliwe były. Kiedy "mnie za mojego męża 
wydano, wszystkiego dwa razy w Życiu go wi- 
działam. Moglamże człowieka kochać, któregom 
zupełnie nie znalą? Wszelako wszystkim, co 
bliżćj nas znali, wiadomo, ileś my się kochali 
i jak szczęśliwym był nasz związekl« 

Hrabia Anatol będac tego wieczora na bal za- 
proszonym , wyszedł najpićrwszy. Małe towarzy- 
stwo przysunęło się jeszcze bliżćj do kominka. 
Tylko Teobald w ciągłóm zosiawał milczeniu; 
podparłszy się jedną ręka o stół, druga, jakby 
od niechcenia posuwał ołówkiem po pićrwszćj 
karcie Album Gabryjeli. Baron rzuciwszy z nie- 
nacka okiem wte stronę, poznał pićrwszy rzut 
rysu pani de las Bermejas mistrzowsko trafiony. 
Nagie, jakby z marzenia swojego ochniony, za- 
czał Teobald coraz żywićj rysować i tak zre- 
cznie umial potret galazkami obok wyrysowa- 
nćj wićrżby placzącćj zacienić, iż go tylko przy 
bardzo pilnćm wpatrywaniu się rozeznać było 
mozna. 

O godzinie jedćnastćj, zabrała się pani do las 
Bermejas do wyjścia. Zwykle wracała do siebie 
najęta remiza. Baron zadzwonił, by jéj służą- 
cego o ićm zawiadoimić. Ona zaś wyjtzawszy 


przez okno, rzekła z uczuciem: »Co za noc prze- 
śliczna! Jak uroczo ksiezyc przyświćca! Grzć- 
chem byłoby jechać w tak piękny wieczór; wolę 
dziś pieszo do domu wrócić.« 

»Teobald będzie pani towarzyszyłć, rzekła do- 
bra Gabryjela; a gdy pani de las Bermejas tćj 
grzeczności zaprzeczyć chciała, nastając na to, 
mówiła dalćj: »Nie, nie, to być nie może; pani 
samćj powracać nie wypada; przecież idąc z moim 
narzeczonym, nie inożesz do złośliwych uwag 
dać powodu.e 

Teobald wydał się być pomieszanym. Pićrwsze 
jego poruszenie było .dła Gabryjeli i jéj ciotki 
tak śmićszne, iż obie głośno śmiać się zaczęły. 
»A więc dobrzea, rzekła Hiszpanka zarzuciwszy 
na swoję twarz czarny korónkowy welon, w któ- 
rym jéj tak pięknie było, »wybacz panie Teo- 
baldzie, iż cię utrudzić muszę.« 

Teobald włożywszy rękawiczki, wziął za ka- 
pelusz, lecz milczał ciągle, gdyż jednóm słowem 
byłby zdradził wewnętrzne wzruszenie swoje. 
Ale gdy pani de las Bermejas podała mu swoję 
piekna rekę, wtedy zbladł i zadrzał, ona się 
uśmićchneła, i oboje wyszli. 

Markiza odeszła do swojćj sypialni. Baron 
w milczeniu usiadł przy kominku. U nóg jego 
na stołeczku usiadła Gabryjela. Zdawała się być 
głęboko zadumanaą, baron przypatrywał się jéj 
lękliwie; wtóm ona czule za rękę go ująwszy, 
z prawdziwym anioła rzekła wyrazem: 

»Nie prawdaż kochany wuju! Ja bardzo szczę- 
śliwa jestem le 

Nazajutrz markiza dawała u siebie zabawę. 
Gabryjela raz jeszcze w domu ciotki chciała to- 
warzyszki swój młodości zgromadzić, a może i 
w niewinnćj z szczęścia swojego próżności, swoim 
się narzeczonym przed nićmi pochwalić. Miały 
być itańce a Gabryjela po raz pićrwszy miała 
być balu królowa. 

O dziewiatćj przybyła pani de las Bermejas. 
Nie w zwykłćj żałobie, lecz w śnićżno-białćj 
atłasowój ukazała się sukni. Jój dlugie, krncze 
gładko uczesane włosy, tylko wieństm z fijoł- 
ków ozdobione były. Nie miałaani klejnotów 
ani korónek, a przecież nicwy'uownie piękna 
była. Gdy weszła, wszystkichi się na nią zwró- 
ciły oczy i wszyscy do tańca zamawiając oto- 
czyli ja mężczyźni. Stanowczo wszystkiin odpo- 
wiedziawszy, iż tańczyć nie będzie, usiadła [54 
stoliku obok dwóch gra zajętych, nie młodych 
juź dam. 

Wkrótce potóm wszedł Teobald. Pićrwsze je- 
go wejrzenie szukało pani de las Bermejas. Nie- 
winnćj radości rumieniec okrasił lice Gabryjeli, 
gdy go zoczyła, bo przeciw zwyczajowi swojcinu 
przez cały ten dzień jój nie odwidaił. 
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Rozpoczęły się tańce w salonie. Hrabia Anā- 
tol, którego kilkakrotne wezwanie do tańca 
pani de las Bermejas stale odmówiła, pocieszał 
się tém, że się mógł kręcić koło kilku ładnych 
kobićtek. Teobald smutnym się być zdawał: 
Przetańczywszy pićrwszego z Gabryjely kontra- 
dansa, usiadł w bocznym pokoju. . 

Pilnie wszystko uważajacy baron, zasiadł do 
partyi. Chociaż plecami do pani de las Berme- 
jas był obróconym, jednakże w wiszącóm na- 
przeciw źwierciedle, twarz jćj mógł dokładnie 
widzióć. Pani de las Bermejas siedziała milcząć 
w poręczowóm krześle i ledwie pół słówkieni 
odpowiadała tym, którzy do nićj przemówili; 
cała jój uwaga zdawała się na grę być zwróco- 
ną. To trwało do pićrwszćj z północy. Teraz 
dopićro Teobald do nićj się zbliżył; z miłym do 
niego obróciła się uśmićchem. Usiadł przy niej. 

vMożnaż panu dobrćj tcgo wieczora powinszo- 
wać zabawy? z widocznym zapytała się udziałem. 

»Nie panie, odpowiedział cicho Teobald, rza 
nadto trmjące prześladowały mnie myśli, aże- 
bym dobrze mógł się był bawić.a 

»A to dla czego?<« 

Chcialbym tćj, która tyle na to zasługuje — 
więcój poświęcić miłości, niź to w méj jest mocy! 

»Nie widzę w tém Żadnego niepodobicústwa. 
Gabryjela tak milutkiem jest stworzeniem. Po- 
jąć nie mogę twćj ciągićj oziebłości panie Te- 
obaldzie. Miałżebyś nie widzićć, nie pojmować 
tego błogiego szczęścia: gdy dwie najczulszą 
miłościa złączone istoly, jednę tylko myśl, je- 
dnę wolę, jedog duszę mają? Najczystsze nie- 
bianów szczęście, z tém tylko szczęściem ledwie 
porównanćm być możelć To mówiąc z wyrazem 
najczulszćj smętności, zwróciła piękne swe oczy 
na Teobalda, który z trudnością oddychając, drzał 
widocznie i miał usta pobladłe. 


Nareszcie zapytał ją głęboko wzruszonym gło- 
sem: »Pani tym nroczym sposobem kochałaś 
zapewne pana de las Bermejas?« 

Na to zapytanie nic nie odpowiedziała, lecz 
po jéj ustach ironicznie przelatujący uśmióch 
wyraźnie zdawał się mówić: Ani jego ani niko- 
go na tém całóm świecie. 

„Więc się pani bez uczucia miłości zaślubi- 
łaś?« pytał dalćj Teobald z tajemna radością. 

»Wtedy— było co innego—wtedy zaledwie lat 
szesnaście miałam. Terazbym tćj okropnćj, całą 
przyszłość wiążącćj przysięgi, pewnie tak lekko 
nie wyrzckła.a 

»Więcbyś pani — po raz drugi — nie chciała 
zapewnie wejść w związek malżeński?« 

»Niels odrzekła z głębokim smutkiem po Krót- 
kióm milczeniu. »Nie| bez milości, pewniebyna 
więcćj w ślubne nie weszła związki.« 


Aj 
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*Lecz gdyby cię w ten związek wezwała miłość naj- 
Czystsza P« 

zMiłośće , westchnęła, smutnie głową wsirząsając. 
*Miłość — jestto wyraz, który teraz czezćj kokieteryi, 
Próznćj grzeczności nadają. Rzuć okiem na około sie- 
hie. Ażaliż sądzisz, iż Anatol wić, co jest miłość? 
O nie! za nadto róŻane jego lica, za nadto rozkosznie 
tańcuje, za nadto do kazdej uśmićcha się kobiety, by 
jedne prawdziwie mógł kochać. Myślisz może, iż Ga- 

ryjela zna miłość? Szczęśliwe dzićcię, które łzy nie 
Urouiło, gdy na ciebie czekało, nigdy nie zadrzało, nie 
zbladło, gdy twoje usłyszało kroki? I ty Teobaldzie, i 
ty Gabryjeli nie kochasz, nigdy ją kochać nie będziesz. 
lecz ona przezto uieszczęśliwą nie zostanie, gayż nie 
wie, co jej do tego szczęścia nie dostaje.« i 

rAo mnie — jakże pani sądzisz, witmże ja, co jest 
prawdziwa miłość?« zapytał ją Teobałd. 

Pani de las Bermejas przenikające swoje ku niemn 
źwróciwszy oczy, po chwili milczenia rzekła; »Wićsz.« 
(, Teobald z wyrazem wewnętrznego bołu, szepnął 
jéj teraz do ucha: »Więc pojmujesz, ile cierpię?« 

»Bićdny Teobaldziec, rzekła z przytłnmionem we- 
dtchnieniem pani de las Bermejas, zdało się, jakby jéj 
oho łzą zabiegło. Teobald pobladł, pochwycił rękę 
Czarującćj kobiety, i drzącym wyrzekł głosem: »Lecz 
jeszcze przysięga nie wyrzeczona, jeszcze wolny je- 
stem, a teraz poznałem: ilebym mógł być szczęśliwym « 

Paui de las Bermejas spuściwszy Oczy, nic nie od- 
rzehła. Serca ich porozumiały się. Gabryjela, to szczę- 
Śliwe, pełne zau ania dzićcię, tańczyła w tćj chwili 
wesoło w sałonie, i często miły nśmićch posyłała z da- 
leka swemn narzeczonemu. — Wkrótce odeszła pani de 
las Bermejas. Teobald zajął jéj miejsce, i siedział 
w głebokiem pogrążony zadumaniu. Około godziny trze- 
ciej, gdy juz całe rozeszło się towarzystwo, przystą- 
pił do barona z zapytaniem, kiedyby go w domu mógł 
zastać, gdyż ma z nim w ważnym przedmiocie pomó- 
wić. — Baron oznaczył czas, i spojrzawszy nań, po- 
chwiał fuv Tu przystąpiła Gabryjela do Teo- 
balda i rzekła z zwykłą swoją słodyczą : 

»Nie dobrze się dziś bawiłeś kochany Tcobaldzie. 
I mnie uasze poufne rozmowy przy kominku są daleko 
milsze.« 

W umówioućj godzinie przyszedł baron do Teobal- 
da. Zastał go samego w gabinecie. Skoro go Teobald 
z-oczył, wstał od stolika, poszedł ku niemu i podał 
ma smutno ale spokojnie rękę. Usiedli. 

yPanie baronic«, rzekł Teobald podając mu list roz. 
pieczętowany. »Moj wuj umarł, Anatol został jego 
spadkobiercą, a ja otrzymałem legat 200,000 franków.a 

»Szczćrze ci tego spadku Zyczęś, odpowiedział þa- 
ron—-vwićm, żeś na to nigdy nie liczył.« 

pBynajmnićj. W trójnasób przezło powiększa się 
mój mały majątek. Nie dla siebie, lecz dla Gahryjeli, 
serdecznie się z tego Cieszę.c To mówiąc złożył list i 
obojętnie go na stół rzucił. — Baron pojął łatwo, iż 
w duszy "[eobalda szlachetne dia Gabryjeli odzywało 
się jeszcze uczucie, jeduakże nie dał się tóm zaspo- 
koić i rzekł do niego: 

pPanie 'Teobaldzie, mówiłeś mi, iż masz mi waśne 
zrobić odkrycie, przyszedłem, by cię wysłuchać i 
szczórej, przyjacielskiej, jeźli jej potrzebujesz, udzielić 
ci rady.« 

»Byłto chwilowy tylko kaprysc, odpowiedział Te- 
obald, »i serdecznie cię przepraszam baronie, iż się 
bez potrzeby trudziłeś.ć 

» Feobaldzie«, pełnym szczerego ndziału głosem od- 
aj baron, »ciebie jakies tajemne udreęcza zmartwie- 
nie? Dla czegoż staremu powierzyć go nic chcesz przy- 


jacielowi?« — Teobald w ponnrEm trwając milczeniu , 
zwrócił się obojętnie ku stolikowi, a na tém przestała 
rozmowa. Wpatrując się w leżący na stole kalendarz, 
wskazał palcem na 25ty listopada. 

»Dni dziesięć tylko do ślubu naszego«, wyrzekł po- 
wolnym głosem, »czy Żadnćj nie opuszczono formal- 
ności ?« 

»Żadnćj mój przyjacielne, odpowiedział baron, zi- 
mną przerażony obojętnością, z jaka Teobald do naj- 
ważniejszego w Życiu zabićrał się kroku. — Nakryto do 
śniadania. Mówiono właśnie o różnych tyczących się 
śłubu przygotowaniach, gdy wszedł hrabia Anatol. Za- 
łował bardzo, Że tej uroczystości obecnym być nie 
może; odziedziczony majątek, niosący mu rocznie 60 
tysięcy fr. dochodu, zimuszał go do odjazdu. 

Od dawna było już umówionćm, iż ślub się na wsi 
w ładnej koło Meudon wili odbędzie. Tam Gabryjela 
pićrwsze Życia swojego przepędziła lata. Markiza pe- 
why rodzaj przesądu w tem miała, aby ślub jej w téj 
samćj co i chrzest odbył się kaplicy. Zresztą sama 
tylko familija obecną być miała; na co szczególnie ba- 
rou nastawał, aby przyzwoity mieć powód do wyła- 
czenia pania de las Bermejas od tcj uroczystości. 

Gdy baron wyszedłszy od Teobalda powrócił do 
domu; Gabryjela wybiegła naprzeciw niego i usiadł- 
szy na stołeczku przy jego poręczowćm krzesle rzekła: 
»Wićsz już kochany wujaszku, jakie szczęście spotkało 
Teobalda? Odziedziczył 200,000 franków! Dla niego 
tylko tak bardzo się cieszę, gdyż ja bym go i najbie- 
dniejszego, z równą serdecznością kochałal« To rzekł. 
Szy z pośpiechem, umilkła i zapłoniwszy się: iż uczu- 
cia serca swojego tak niebacznie wydała, zakryła twarz 
obiema rękami. Baron pocałowawszy ją w czoło, za- 
jęk »Coż ci 10 moje lube dzićcię?e—»Nic, nie, mój 

ochany wujaszkue, odrzchła śród łez z anielskim u- 
śmićchem, »jestem tak bardzo, tak bardzo szcześliwą , 
iż się lękam, aby mnie jakie wielkie nieszczęście nie 
spotkało lk—»Śmićszne z ciebie dzićcię !« odpowiedział 
baron, »albożto ja nie czuwam nad tobą? Twoja przy- 
szłość wschodzi jnk zorza na pogodnóm niebie, za dni 
kilka będziesz Żoną Teobałda.a — »Tak zaistes, rzekła 
uroczysto Gabryjela, »tylko śmierć może zniszczyć 
moje szczęście l« 

(Dokończenie nastapi. ) 
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Tygodnika rolniczo -przemysłotnego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 45. i obejmuje: 
1) O urządzeniu i zarządzie dóbr. Rys ze względu na 
stosunki galicyjskie skreśiony przez Razimierza Józefa 
Turowskiego. (Ciąg dalszy). 2) O przyrządzeniu 

arzonki dla owiec i bydła. 3) O paraliża u owiec. 
4) Wiadomości o dębnicy garbarskićcj. 5) Wiadomości 
czasowe: a) O mnożcniu drzewek śliwowych z nasie- 
nia. b) Kartofle Blgicrskie. c) Pomnik dla ł'armentier'a, 
który pićrwszy zaprowadził kartofle do Francyi. 

Dzienniku mód paryskich, wydawanego przez T o- 
masza Kulczyckiego, wyszedł Ner 23. i zawiera 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Miłość i dyplo- 
macyja. 2) Wyjatek z dramatu: Stefan Dobrzecki, przez 
Fr. Wiesiołowskiego. 5) Teatr. 

Z Warszawy: Przeglądu naukowego numer 50. 
zawiera następujące urlykuły: 1) Przegląd pićrwszego 

ółrocza HKiulijoteki warszawskiej z r. 1843. (Ciąg dal- 

szy). 2) Encyklopedyja i Metodologija. (Ciąg dalszy). 
przez Mazura z Płockiego. 53) Kronika piśmiennicza 
polska- 


Udzielanie nauki ciemnym. Societe en- 
couragement w Paryżu na ostalnićm rocznćm posiedzeniu 
swojćm dnia 0go września, nadało panu Toucault 
medal platynowy za wynalezione przezeń ułatwienie 
w udaielaniu nauki ciemnym. Nikt nad pana Toucauit 
nie mógł lepićj ucznć niedoli i potrzeby ciemnych, 
gdyż on sam jest ciemnym. Najtrudniejszą było dotąd 
rzeczą nauczyć ciemnego sztuki pisania, wynalazek 
zaś p. Toucault doprowadził do tego, że ciemny mo- 
Że w niewielu dniach nabyć tejze nauki pisania czysto 
i poprawnie. Czarne litery, ręką ciemnych na papierze 
króślone, powtarzają się równo-cześnie na większćj 
karcie w dość znacznćj wypukłości. To sztucznie wy- 
myślone urządzenie ułatwia ciemnym odczytanie napi- 
sanych głosek i onych w razie potrzeby sprostowanie. 
Sam pan Toucault w Paryżu udziela bliższych szcze- 
gółów o tajemnicy tej metody. 

Jak dawno znana jest w Chinach reli- 
gija chrześcijańska. Z powodu gorliwości wysy- 
żania do Chin misyjonarzy, panującćj obecnie we Fran- 
cyi i Anglii, czyni dzieńnik Herald tę na dokładnych 
historycznych badaniach opartą uwagę, ze religija chrze- 
ścijańsha znana była w tym krajn już w pierwszych 
wiekach swego istnienia. Wenecyjanin Paolo (pisze ten 
dzieńnik), który podróżował do Tartaryi, donosił, że 
pod tę porę wolno było Chrześcijanom przebywać 
w Chinach, i że ci mieli w tym kraju znaczną liczbę 
bardzo bogatych kościołów, ua których ruiny teraz je- 
szcze natrafić mofna. Wiadomo, že święty Tomasz 
i jego uczniowie głosili w Chinach naukę chrześcijań- 
ską; słowem wszystko mówi za tém , że dawnićj była 
religija chrześcijańska szeroko w tym kraju rozgałęzio- 
na. Gdy przed dwiestą laty kopano fundamenta na 
wielki gmach Jezuitów, niedaleko miasta Si-Gan-Fu, 
natrafili robotnicy na wielki kamień ciosowy, w którym 
był wykuty krzyż na ten sam sposób, jak na grobie 
Św, Tomasza w mieście Meliapor. Nad krzyżem był 
wyryty napis w języku syryjskim, wyjaśniający taje- 
mnicę naszćj religii: Ze Bóg stał się człowiekiem. To 
więc posłużyło za dowod, że już w r. 631 po naro- 
dzeniu Chrystusa, nauka chrześcijańska była w Chinach 
znaną i rozgałęzioną. — Staraniem więc teraźniejszych 
misyjonarzy, niech będzie raczćj przywrócenie religii 
chrzescijańskićj, niż nawracanie Chińczyków. Przy po- 
stępach oświaty, która będzie skutkiem ściślejszych te- 
raz stosunków z Chińczykami, musi upaść bałwochwał- 
stwo w tym kraju. Prawdziwe światło (dodaje w końcu 
Herald), fozpruszy nareszcie te chmury, które tak dłu- 
go narody Indyjów i Chin otaczały. A 

Bogactwo teatrów rzymskich. Wiele mó- 
wimy w paszych czasach o wytworności i przepychu 
naszych teatrów, ale i w tym względzie, równie jak 
w wielu innych, nie możemy się mierzyć z Rzymiana- 
mi. I tak wićmy, Że Scaurus wybudował teatr, w któ- 
rym tylko przez jeden miesiąc grać miano, gdyz owo- 
czesne ustawy nie dozwalały mieć stałych teatrów, ale 
z jakimże wystąpił przepychem? Oto sama scena oto- 
czona była 360 słupami z drogiego czarnego marmuru. 
Oprócz tego, cały gmach był ozdobiony 3.000 posą- 
gów zc spiżu. Jaką zaś użyte do przyozdobienia ma- 
łowidła i inne ozdoby miały choć zbliżoną wartość, 
można powziąć z następującćj okoliczności. Po ukoń- 
czeniu widowisk, rozkazał Scaurus, aby ten wszystek 
materyjał , który w jego domu do zwyczajnego zbytku 
nie był przydatny, zabrano i zawieziono do wili, 


360 


która jego była własnością; lecz gdy niewolnicy przeź 
zemstę ogień podłożyli, wszystko spłonęło a pomie- 
nioną szkodę podawano w ówczas na 5 milijonów ta- 
łarów. Nasze wielkie puachy teatralne w porównaniu 
z dawnómi za cząsów rzymskich, są tylko chatkami: 
bo gdy w naszych 2000 do 3000 widzów zaledwie się 
mieścić się moze, teatr Scaurusa mógł objąć 80,000; 
a Pompejusza 40,000 ludzi. 

Krokodyle sędziami. Na wyspie Madagas- 
kar, panuje szczególniejszy zwyczaj zdawania na wy- 
rok krokodylów losu oskarzonego. Pewien europejskt 
kupiec udzielił wiadomości o następującym wypadku ; 
którego był naocznym świadkiem: »OOczekiwano niecier* 
pliwie ukazania się księżyca na niebie; skoro wzejszedł; 
przybyło liczne zgromadzenie nad brzeg rzeki, w któ- 
rej krokodyle przebywały. Dzićwczyna nazwiskiem: 
Rakar, którą chciwy i zazdrośny krewny o naganną 
z pewnym niewolnikiem zażyiość oskarzył, nie przy” 
znawszy się do winy na wezwanie sędziów; miała się 
teraz poddać wyrokowi krokodyłów. Sędzia odmówi- 
wszy nad nią formułę czarnoksięzka. oddał ją w ręce 
jéj przyjaciółek, które jej aż nad sam brzég towarzy- 
szyły. Tu się rozstała z nićmi bićdna ofiara dana na 
zórtwę krokodylów, a związawszy wstążką swoje dłu- 
gie, rozpuszczone włosy, sa e w wodę. Na widok 
kilku krokodylów, które z wody podniosły głowy i po- 
ządliwóm okiem zdawały się ścigać swoją ofiarę, za- 
drzałem z przestrachu. Wszystkich oczy były na bić- 
duą dzićwczynę zwrócone, wieln obecnych ujęła jej 
młodość a wielu jćj nieustraszone męztwo. Pełnia 
księżyca przyświecała tej okropnćj scenie, mógłem 
więc śledzić każdy ruch młodej dzićwczyny. Płynęła 
Ona z zadziwiającą szybkością i dostała się wkrótce do 
małćj, trzcina zarosłćj wyspy. Tu czekała ją najsroż- 
sza próba. Wedłng przepisu miała się na tem miejscu 
trzykrotnie w wodę ak za każdym razem, kiedy 
pornęła, miałem ją za zgubioną. Lecz szczęśliwie śród 
radości całego zgromadzenia dopłynęła napowtót brze- 
gu, ajćj niewinność była tą szczęśliwa przeprawą u- 
dowodniona.« 

Napoleon i jegogrenadyjerowie. Jnż 
wielo-krotnie mówiono i pisano 0 przytomności umy- 
słu Napoleona i tćj moralnej władzy, którą wywićrał 
ną zołnićrzy swojćmi słowy: Książę Gaetc udziela no- 
wćj, nader ciekawej w tej mierze anegdoty: Gdy Na- 
poleon objął dowództwo nad armiją włoską, cićrpiał 
zołnićrz niedostatek na wszystkićm i Żył tylko na koszt 
zawojowanego kraju. Wojsko nie brało juź oddawna 
nowych mundurów, i było — można powiedzićć—łata- 
mi okryte. Na drugi dzień po przybyciu Napoleona dd 
armii, staje przed niim grenadyjer, i uskarza się na 
niedostatek, okazując łaty na sobie. Napoleon wie- 
dząc dobrze, Že nić ma ani sukna w magazynach, ani 
pieniędzy w kasie wojskowej, imówi do wojennego ko- 
inisarza, będącego przy jego boku: »Skarga tego Zoł- 
nierza jest słuszna; wydaj wpan natychmiast rozkazy, 
aby jego potrzebom zaradzić. Obawiam się tylko, aby 
tego walecznego, który mimo młodość swoję jest 
starym żołnierzem, nie miano za rekrutAa ga 
się w nowym pokaże mundurze.«— yJeneralel« odrzekł 
sierdzisto grenadyjer, »jeźli tak, nie chcę nowego mun- 
duru.c—»Widzisz«, rzekł Napoleou do komisarza, ytrze- 
ba znać charakter ludzi, którzy naszemu są powierzeni 
dowództwu. Żołnierz innego narodu, zaledwieby zro- 
zumiał te słowa.« 
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